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Wina i pokuta
2) (Z angielskiego).

-  0 !  nie, a le  M olly trw oży się  o n iego, 
i prosiła m nie, abym  w  cza sie  jej n ieob ecn ości -  
pilnie na n iego  uw ażał.

-  M iss M olly w yjech a ła?
-  W czoraj do M anchesteru -  do chorej 

przyjaciółki. I n ie w iadom o kiedy w róci.
-  Co cię pogrąża w  bezdeń  m elancholii... 

Ale w ytlom acz -  jakim sp osob em  przyrzecze­
nie, dane m iss  M olly sprow adza cię tutaj w  nocy  
pod teatr?

-  P on iew aż przypuszczałem , że Henryk bę­
dzie tutaj o czek iw a ł na sw o ją  ubóstw ianą Alicyę... 
Byłem  już u n iego  w  dom u, ale nie zastałem  
ani jego , ani lokaja... I w  teatrze zdaje się , także  
go nie było...

-  Ni pofrzebn'e trudziłeś się... O ile w iem , 
T hom pson znajduje s ię  obecn ie na zgrom adzeniu  
w yborczem  1 beralnego stronnictw a... chcą go  
bow iem  w ysu n ąć  jako kandydata... M oże zatem  
w  tej chw ili pope'n iać g łupstw a tylko poliyczne... 
A w sza k  to przed głu-pstwami m jlosnem i m ia łeś  
go strzedz...

-  Istotnie. Dawniej brat M olly był najspo­
kojniejszym  w  św iec ie  cz łow iek iem , ale od czasu , 
gdy Alicyi B elm ore asystuje ten nabab z Indyi, 
fen M acmorris -  Henryk jesf poprostu nie do 
poznania... W napadzie sza lon ej, w aiyack iej z a ­
zdrości — gotów  zrobić B óg w ie  nie co.

-  Na dzisiaj niem a obaw y. M ożesz spokoj­
nie iść  spać.

-  W cale mi s ię  sp ać  nie chce. Tylko nie  
w iem  co zrobić z w ieczo rem ?

-  W hotelu „Splendid" jesf koncert na do­
broczynność,.. potem  m ają być leńce...

-  Taką piękną letnią noc zm arnotraw ić  
w  dusznych sa la c h ?  Oi nie... przyfem już m nie 
dzisiaj d osyć  skarotow ano... M usiałem  kupić ze  
cztery tuziny kw iatków ...

Hml... w  takim  razie chodźm y pod „Zielo­
n ego  Dęba" na butelkę w ina.

-  Zgoda.
Na w erandzie doktór Larnings sk ierow ał się  

odrazu do sw e g o  faw orytalnego okrągłego stołu  
w  cleniu  oleandrów , ale T hom pson pow strzy­
ma) go.

-  Do tego indyw iduum  nie m ożem y się  prze­
c ież  przysiąść...

Przy stoliku sied z ia ł już bow iem  jakiś m ęż­
czyzna w  eleganckim  napczór, ale landefnem  
1 p odniszczonem  już ubraniu. Przed jegom ościem  
ow ym  sfala już cała  baterya opróżnionych bu­
telek.

-  Kto to taki?
-  Robi w rażen ie  jak iegoś w ędrow nego ko- 

m edyanta...
-  P ijany jesf jak bela...
-  M usi m ieć p ieniądze, nie kredytują mu 

przecież 1..
-  Co n as lo  obchodził... S iadajm y zatem  -  

o l  fu...
U siedli i kazali podać so b ie  w in o . Doktór 

Larnings z w idocznem  upodobaniem  rozlew ał 
z łocisty  płyn w  k ieliszk i.

-  U czciw y trunek podają w  tej knajpie I . . . -  
No —  zdrow ie tych, którcyh kocham y 1...

-  Zdrowie m iss  M ollyl... -  i adw okat w e st­
chnął.

Doktór spojrzał na n iego  badaw czo:
-  Jakże sto i twoja spraw a z m iss  M orton?
-  C iągle jednakow o. Jeżeli Henryk osiągn ie  

cel sw o ich  zab iegów  to i ja także...
-  W ięc w szy stk o  w  ręku B elm ore?
-  Tak jesf. Jeżeli ona Henryka odtrąci, go­

tów  się  nigdy nie ożenić...
-  A M olly?
-  N ie opuści g o l  Brat i siostra kochają się  

n iew ypow iedzian ie . M olly przysięgła  m atce, że  
nie opuści Henryka, dopóki nie będzie m ial 
przy sob ie  sw ej kochającej tow arzyszki...

-  To w zruszające... M iejmy nadzieję, że  
Henryk Morton zdobędzie sw oją  ukochaną... On 
przecież chce s ię  z nią napraw dę żen ić, a A licya  
Belm ore znana jesf ze  sw ojej n iezłom nej cnoty. 
W iedzą przecież w szy scy , że  księciu  krwi kró­
lew skiej o d p o w ied z ia ła : „W asza W ysok ość  droga  
do m ego  serca prow adzi przez ołtarz".

-  S za n se  Morfona są  m im o tego bardzo  
niepew ne...

NOWOŚCI ILLUSTROWANE

-  Mówiono o tern ogólnie, źe go wyraźnie 
wyróżniała...

-  T aki dopóki nie zjawił się fen Macmorris...
-  Ahal fen z Indyi — magnat, milioner 1... 

Oczywiście miliony zaważyły na szali.
-  Nie uważam  Alicyi Belmore — rzeki 

Thom pson -  za kobietę zdolną do powodow a­
nia się pobudkami niskiej interesowności... Lę­
kam się czego innego.

-  M ianowicie?
-  Macmorris mógł rozbudzić w jej śpiącem 

dotychczas sercu pierwszą prawdziwą namię­
tność 1...

-  Sądzisz, że go kocha?
-- Lękam się, że fak jesf istotnie.
-  W szakże Macmorris był szkolnym kolegą 

i przyjacielem M orfona?
-  Tak jest i fo Henryk nawet przedstawił 

go m iss Belmore... Teraz przyjaźń skończona... 
To są dwaj rywale -  śmiertelni wrogowie..

Dal się słyszeć hałas, gwar podniesionych 
głosów.

-  Co się fo dzieje ? — zapytał Thompson -  
awantura jakaś czy co ?  To skandal w takim 
przyzwoitym lokalu!...

-  W yrzucają tego pijaka 1...
-  Powinniby to dawno zrobić 1...
- Może to jaki wykolejony geniusz, może 

waryat... Dla lekarza fo może być ciekawe. Przy- 
slucnajmy się.

Zbliżyli się do stolika, w  którego blat ów 
pijak walił pięścią, w rzeszcząc na kelnera:

-  Słyszysz, niewolniku!... fagasie podły 1.. 
powiedziałem]... szam pana 1...

-  Naprzód niech pan ureguluje tamten ra­
chunek 1...

-  Achl ty kram arsko duszo!... ty sługo Mam- 
monal... Czy ty wiesz, kto fo jest Reginald Cundl... 
czy ty się znasz na sztuce 1... ugnij czoła przed 
kapłanem sztuki, bo inaczej rzucę na ciebie prze­
kleństwo i zgnijesz w tej podlej knajpie!... Szam ­
pana -  słyszysz!...

Goście śmiali się głośno. Reginald Cumd do 
nich skierował teraz sw oją przem ow ę:

-  Śmiejesz się nędzny, bezduszny tłumie!... 
Bo nie wiesz, kto jestem!... Biedaka wyrzucili­
byście za drzwi, ale ze mną musicie się teraz 
liczyć 1...

-  Dosyć tych bredni! -  krzyknął kelner -  
albo pan zapłaci, albo wezwę policyi 1...

Cumd zerwał się z krzesła.
-  Co mówi ta nędzna służalcza kreatura?1-  

ryknął — czy tak stę traktuje wielkiego artystę ?!
Teraz wm ieszał się w awanturę i sam  go­

spodarz.
-  Proszę natychm iast opuścić mój lokali...
-  Tu l*as vouhi, George Dandinl -  wy­

krzyknął zachrypłym głosem pijak -  w  tej pod­
łej spelunce nie postoi już moja nogal... .

-  Ale przediem zapłać, łajdaku 1... -  kelner 
przytrzymał go za ramię.

Reg nald Cund z gestem nieporównanej du­
my sięgnął do kieszeni swego wytartego ża­
kietu i rzucił banknot wysokiej wartości na stół.

Gospodarz i kelnerzy zamienili spojrzenia. 
Wśród gości szeptano:

-  To dziwak jakiś, oryginał.
-  Naumyślnie się fak ucharakferyzował.
-  Aby zakpić sobie z ludzi.
-  Może fo znakomity a rtysta?
-  Albo w aryat?
-  W każdym razie ma pieniądze...
-  Może fałszywe...
Kelner obejrzał banknot uważnie pod światło:
-  Autentyczny...
Gospodarz silił się, aby swej zirytowanej fi- 

zyognomii nadać uprzejmy wyraz.
-  Bardzo mi przykro, proszę pana — rzekł 

fonem usprawiedliwienia — ale szam pana o fak 
późnej godzinie podać już nie możemy... zamy­
kamy już..

Także kelner był zm ieszany:
-  Niech pan będzie łaskaw  poczekać chwilkę. 

Zaraz wydam resztę.
Pijany gość wyprostował się o tyle, o ile fo 

było możliwem w stanie, w  jakim się znajdo­
wał. Spojrzał na kelnera z najwyższą p o g a rd ą :

-  Nie potrzeba!... Ryszard Cumd nigdy nie 
zajm ował się drobiazgami... Resztę -  zostaw  
sobie jako napiwek!...

Zawstydzony, pełen skruchy gospodarz -  
usiłował sprow adzić swego osobliwego gościa 
po schodkach, prowadzących z w erandy na ulicę, 
ale Ryszard Cumd odepchnął jego pomocnicze 
ramię.

-  Precz!... Nie dotykaj mnie fwemi plebe-
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juszowskiemi rękami!... ja grywam tylko ksią­
żąt i królów l..r

Będzie nam bardzo miło, jeżeli pan nas znowu 
zaszczyci swemi odwiedzinami.

-  Ryszard Cumd, który szczęśliwie zszedł 
już z dwóch schodków — zatrzymał się.

-  SłuchajI... no tył.,, tyś mnie obrazili.. 
Odtąd jesteśmy śmiertelnymi wrogami!... Zoba­
czymy się -  na Filippi I ..

Adwokat Thompson wziął towarzysza pod 
ram ię :

- Chodźmy.
-  Możemy. -  Szkoda, źe się fo już skoń­

czyło 1... Pyszny ch łop i.
-  Ma humor, ale fo jakfś kabotyn.
-  Albo filozof, który się maskuje. W każ­

dym razie ma pieniądze.
-  Kto fam wiedzieć może, komu je ukradł -  

zauważył sceptycznie Thompson.
Weszli w ulicę pogrążoną w mroku letniej 

nocy, rozświetlanym przez wązki, nieco zam ­
glony sierp księżyca.

-  Czy fo willa Roberta M acmorissa -  tu­
taj w ogrodzie -  na rogu? -  zapylał doktór 
Larnings.

-  Tak jesf. To jest właściwie willa nie jest 
jego w łasnością, ale wynajął ją od starego 
Crichtona...

-  Przyznam się, że nie chciałbym m ieszkać 
tak samotnie wśród samych ogrodów... O! leraz 
naprzykład widzę kolo parkanu jakieś nieco po­
dejrzane indywiduum.

Adwokat wytężył wzrok, aby w świetle od­
osobnionych latarni -  zobaczyć twarz owego 
rzekomo podejrzanego indywiduum.

Nagle chwycił doktora za rękę.
-  Ależ to brat Mollyl..
-  Henryk Morfon I
-  T ak i on we własnej osobie 1...
-  Nie zauważył nasi...

-  A tyś go wziął za nocnego włóczęgę czy 
opryszkal...

Ale co on tutaj robi w nocy?... Gdyby fak 
jeszcze krążył koło mieszkania Alicyi Belm ore-  
to rozumiałbym... Ale w  nocy koło domu swego 
rywala....

-  Zawołajmy na niegol to najlepiej on sam  
wyjaśni... Henryku ł... ■>

-  Panie Morton!...
Postać drgnęła, jakby nagle ze snu zbudzona.
-  Dziwne doprawdyl... on nas wcale nie 

poznaje!... -  rzekł Thompson.
Morfon spoglądał przez chwilę bezmyślnie 

w  przestrzeń, potem podniósł rękę do czoła, 
uczynił kilka chwiejnych kroków i zniknął na 
zakręcie ulicy.

-  Zdaje się, że on swój ból miłosny utopił 
dzisiaj zbyt głęboko w kieliszku -  zauważył 
Thompson i chciał pogonić za bratem swej 
ukochanej.

Doktór zatrzymał go:
-  Daj mu spokój... Nie umiesz się obcho­

dzić z chorymi...
-  Morton przecież nie jesf chory...
-  Na mnie zrobił wrażenie człowieka w naj­

wyższym stopniu zdenerwowanego, prawie nie­
przytomnego...

-  Rzeczywiście wyglądał zupełnie tak sam o 
jak wtedy, gdy go zahypnolyzował ten Haired- 
din-bey...

-  jakfo? fo on zadaje się z tym hypnofy- 
zerem ?! To mi się wcale nie podoba. Na czło­
wieka w stanie tak silnego rozdrażnienia ner 
wów, hypnofyzer może wywrzeć fatalny wpływ...

-  Tego sam ego obawia się Molly... Ale cóż 
było robić? Henryk uparł się, abyśmy mu to­
warzyszyli do hypnofyzera, który odkrył w  nim 
wyjątkowo podatne medyum...

-  I cóż Haired-din-bey robił zM orfonem za 
eksperym enty?

-  W prawiał go w  trans i suggerował mu 
rozmaite czynności?

-  Które Morfon dokładnie w ykonyw ał? — 
dopytywał się mocno zainteresowany doktór 
Lornings.

-  Tak jest. Z otwarfemi oczyma, które nic 
nie widziały, chodził po pokoju i wykonywał 
wszystkie polecenia Haired-dina-beya 1... Wkońcu 
padł na fotel -  wyczerpany, jak bez życia -  
i dopiero wtedy hypńotyzer obudził go...

Doktór Lornings, który znalazł się w łaśnie 
przed swojem mieszkaniem, uścisnął przyjacie­
lowi rękę na dobranoc:

-  Zwracam cl uwagę, abyś nie pozw alał 
na podobne eksperymenty...


